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objęła na powiaty- Drchobyeki, Samborski, Staro-Sambor- 
ski, Stryjski, Skolski i Turczański firma:
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„TECHN.- HANDLOWE
K. MOŚCICKI w Borysławiu, ul. Kościuszki

Oryginalne części zamienne, stacja obsługi, ponadto posiadam y stale  
na składzie oryginalne części zamienne do sam ochodów Ford, Citroen,
Fiat (w szystkie modele). — Opony, dętki i m asywy. — Oleje, smary.

Akcesorja sam ochodowe, żarówki, kable, pancerze, akumulatory i t. p. 
W yroby fabryk Boscha. — —  Łańcuchy rolkowe krajowe i zagraniczne.

W szystko z zakresu automobilizmu, pierwszorzędnej 
— jakości tanio i na dogodnych warunkach spłaty. —
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11 P lEKNlE ODNOWIONY Z U U 9  FRYZJERSKI d

D. DURCH1CHH1TTA
w  D r o h o b y c z u ,  u l .  S t r y j s h a  ( n a p r z e c i w  S a d u )

zaangażował pierwszorzędną siłę facho
wą i wykonuje w szelkie roboty w zakres 
fryzjerstwa wchodzące po cenach przystępn. 
Ondulacja w łosów . — — Manicure i t. p.
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Prof. H. Springer.

Centrolew i Ska.
Przyw ódcy centrolew u w ychod ząc  

z założenia, że cel uświęca środki, 
nie przebierają w  niczem i czynią  
w sz y stk o ,  ażeb y  ten cel osiągnąć, a c e 
lem tym jest obalenie  dzisiejszego  
system u rządzenia.

W iadom em  jest, że uczestnicy  
centrolew u wnieśli listę państw ow ą do 
Sejmu i Senatu pod nazwą „lista o- 
brony praw i w o ln ośc i  lu d u “. G łó w 
nym  inicjatorem tego  tworu jest P o l
ska Partja Socjalistyczna, d latego też  
ona nadaje g łó w n y  kierunek w szyst
kim poczynaniom  centrolewu.

Jak już wspom niałem , nie prze
biera sie w środkach d a  osiągnięcia  c e 
lu, więc nie przebiera się też w  lu
dziach w ch od zących  w skład centro
lewu. Polska Partja Socjalistyczna  
sprzymierzyła się  z polskiem  stron
nictwem  lu dow em  „Piast", za które
g o  rządów odbyła się masakra robot
n ików polskich w Krakowie i innych  
miastach Polski.

Tem pora mutantur et n os  muta- 
mur (czasy  się  zmieniają i m y się 
zm ieniam y), dawniejsi w rogow ie  pro- 
letarjatu stali s ię  dziś obrońcami ro
b otn ik ów  i to w szystk o  P. P. S. sta
ra się  w m ów ić  swoim  tow arzyszom  
na zgrom adzeniach wyborczych.

Kto by ł na w iecu  urządzonym  
podob n ie  jak w  całym państwie z p o 
w od u  aresztowania posłów  staraniem  
centrolew u dnia 14 września na tere
nie dom u robotn iczego , ten s łyszał  
hym ny pochw alne na daw ne rządy 
Chieno-piasta, robotnicy w znosili  o-  
krzyki na rzecz p rzyw ód ców  „Chieno-  
piasta". O dniosłem  wrażenie, że jes
tem na w iecu  p iastow ców , bo g łów n y  
rej w odził p. Dr. T argow ski. Rezultat 
tego  wiecu by ł ten, że p. Dr. Tar
gow sk i pozyskał dla sw eg o  stronnic
twa n o w y ch  ludzi a P. P. S. nie z y 
skała na tern nic.

Przy obecnych  w yb orach  jak 
zwyczajnie P. P. S. zapomina o s w o 
ich pupilkach t. j. o żydow skiej  par- 
tji socjalistycznej „ B u n d “ oraz o u- 
kraińskiej partji socjalistycznej, bo o 
ile chodzi o mandaty, to w ted y  o 
tych pupilkach zapominają, mimo to 
mają zaw sze papierowe hasła mniej
szo śc io w e .  Na skutek w ytw orzonej  
sytuacji zm uszeni są „B u nd“ o so b n o  
iść  do w yb orów  a U. S. D . z b lo 

kiem ogólno-ukraińskim . Niech to b ę 
dzie m em ento dla d o tych czasow ych  
kom batantów P. P. S. na przyszłość.

I na tern nie koniec. Oto P.P.S .  
znalazła n ow ego  sujusznika d otych 
cza so w eg o  największego jej wroga t.j. 
„endeków ". W  niektórych okręgach  
zwłaszcza w M ełopolsce  wschodniej  
(v ide nasz okręg) endecy  nie w y s ta 
wiają własnych kandydatów, bo czują  
się  słabi, w ięc  nawołują sw oich  z w o 
lenników do g łosow ania  na listę cent
rolewu i odw rotnie, tam gdzie cent
rolew nie wystawia swoich kandyda
tów, przyw ódcy centrolew u nawołują  
do g ło so w sn ia  na kandydatów  —  en 
deków . Istnieje jak można z p o w y ż 
szego  w n ioskow ać porozumienie.

S tanow isko endeków  w tym w y 
padku m ogę  zrozumieć, bo oni prze
cież  są g łów nym i konkurentami sa
nacji, natomiast nie m ogę zrozumieć  
Polskiej Partji Socjalistycznej. R ob ot
nik chcąc w yk azać  wadliwą politykę  
partji rządowej w  kierunku rozbijania

Zebrani w sali Domu Żydow skiego  w 
Borysławiu, ćlnia 19 października 1930 
rzemieślnicy bez różnicy wyznania, po w y
czerpującej dyskusji na tem at przykrego po
łożenia rzemieślników zważywszy, że Rząd 
Marszałka Piłsudskiego, pierwszy po rozbio
rze Rzeczypospolitej Polskiej s tanął w obro
nie p raw  rzemieślników, dając im ustaw ę 
przemysłową, powtóre daje dow ody  szczerej 
opieki klasy rzemieślniczej uchw ala ją  na
stępującą

rezolucję;
Wierni tradycjom sławnych mieszczan 

rzemieślników Jana  Kilińskiego, Berka Jose- 
lowicza i wielu innych oświadczamy, że na- 
szem pierwszem i najsilniejszem pragnieniem 
jest wielka, mocarna Polska, Jej rozwój go
spodarczy i silny Rząd.

Rzemieślnicy, nauczeni dotychczasową 
obojętnością  i n ieznajomością potrzeb i po
stulatów klasy rzemieślniczej u dotychcza
sowej reprezentacji w ciałach u s taw o d aw 
czych, uznają  za konieczną potrzebę uzyska
nie swoich w łasnych zastępców, gdyż tylko 
ci m ogą zrozumieć potrzeby rzemiosła.

Do uzyskania powyższego celu zebra
ni rzemieślnicy łączą się dzisiaj w jedno  
zrzeszenie bez różnicy w yznań  w całym o-

stronnictw —  pisze o sw ym  now ym  
sojuszniku, że endecja  nie ty lko nie 
jest zniszczona przez sanację, ale w ej
dzie do n o w e g o  sejmu w zm ocniona  
liczebnie i moralnie zrehalibitowana.

Wiadomem jest, że na liście cen t
rolewu znajdują się  też Żydzi jak 
Lieberman, Diamand i inni i ze z te 
go pow odu  część  w yb orców  będzie  
na nich g łosow a ła , d la tego  przy tej 
sp osob n ośc i  chcę podać do w iad o
mości w yb orcom  wyimki z programu 
w yb orczego  n o w eg o  spólnika socja
listów  t. j. endeków . W odezw ach  
zaw ierających przyrzeczenia dla w y 
borców  w razie zw y c ięs tw a  znajdu
jem y następujące hasło: Żydom  przy
rzekamy przeniesienie do Palestyny a 
N iem com  i Rusinom przyrzekamy na
uczyć ich posłuchu dla siebie i prawa.

Dzięki więc błędnej polityce P o l
skiej Partji Socjalistycznej wzrosną  
siły  jej w rogów  a część  w yborców  
pójdzie jeszcze bardziej na lewo.

kręgu wyborczym Nr. 52 uznając za szkód 
liwe należenie do jakiejkolwiek partji poli
tycznej, mając na celu:

1. P rojekt ustawy ubezpieczenia rze 
mieślników na w ypadek  choroby i starości.

11 Nowelę do ustawy podatkowej dla 
w prow adzen ia  jednolitej opłaty podatku 
rzemieślniczego.

111. Ścisłe przestrzeganie ustaw  prze
mysłowych w sprawie nieuczciwej konku-, 
rencji.

W obec tego, że Rząd M arszałka Pił
sudskiego dał już dow ody  swojej opieki 
nad nieszczęśliwą klasą rzemieślniczą, ze 
względu na to, że jedynie B. B W. R. przyj
muje na sw oją  listę kandydatów rzemieślni
ków, zebrani nietylko sami w Borysławiu 
pó jdą  z zapałem za tą listą, ale pobudzą  
wszystkich rzemieślników w całym okręgu 
Nr. 52 do g łosow ania  na listę p rorządow ą 
Nr. 1.

Ufni w  sw oją  siłę, wierzymy, że praca 
w dzisiejszych w yborach pójdzie po naszej 
myśli i w rezultacie przyczynimy się sw oją 
wytężoną pracą do uzyskania zwycięstwa.

Apelujemy do pp K andydatów , na 
których oddam y głosy, aby dzielnie bronili 
sp raw  naszych w Sejmie, a my tutaj z ca- 

(Dokończenie na str, 4ej.)

nadesłane sprawozdania z ulecAco 
przeda!iborczvth.
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Organizacja 
życia gospodarczego.

Z chwilą pow stania  Państw a  Polskie
go zjawiła się konieczność w ykreślenia  w 
organizacji linji rozwoju organizacji gospo
darczej. Miał temu uczynić zadość art. 68 
ustaw y konstytucyjnej, który przewidział u- 
tworzenie w Polsce Naczelnej Izby G ospo
darczej, jako  uw ieńczenia  sam orządu  gos
podarczego, opierającego się na izbaeh prze
m ysłow o-handlow ych, rzemieślniczych, rol
niczych i pracy. W prow adzen ie  tej normy 
konstytucyjnej powstało nie tylko pod w pły
wem  p rądów  krajowych, ale —  a być mo
że przedewszystkiem —  pod w pływ em  a n a 
logicznych zjawisk w Europie Zachodniej, 
a g łównie we Francji i w Niemczech. Tern 
niemniej trzeba stwierdzić, że zamieszczenie 
tego rodzaju normy w  konstytucji było do
w odem , jak dalece i w  Polsce wywarły 
w p ływ  now e idee, które nurtowały cały 
świat pow ojenny .

Realizacja wszakże tego zamierzenia 
konstytucyjnego pozostaw ała  przez szereg 
lat tylko ideałem, a wszelkie próby rozwią
zania go rozbijały się o sprzeczność in te re 
sów  czy to dzielnicowych, czy organizacyj
nych. Dopiero przełom  państw ow y  roku 1926 
przyniósł w tej dziedzinie pożądaną  zmianę.

Jednem  z pierwszych zagadnień pro
gram u gospodarczego rządów  M arszałka 
P iłsudskiego stała się sp raw a nadan ia  całe
mu P aństw u  jednolitej organizacji gospo 
darczej; trzeba podkreślić, że stało się to 
nie tylko potrzebą  sam ego życia gospodar
czego i jego najróżnorodniejszych dziedzin, 
ale także po trzebą państw ow ą, gdyż państwo 
nie może realizować żadnego  program u 
gospodarczego, gdy nie ma przed sobą zor
ganizow anej opinji gospodarczej i musi u- 
s tosunkow yw ać się do rozproszkow anych 
projektów  i życzeń. W  takiej sytuacji dzia
ła lność gespodarcza  rządu nie przynosiłaby 
nikomu satysfakcji i nie m ogłaby w p ro w a 
dzać w organizm gospodarczy tych wartości, 
które w prow adzać  może wtedy, gdy  życie 
gospodarcze  jest zorganizowane. T rzeba  lo
jalnie przyznać, że i sam o życife go sp o d a r
cze, oceniwszy dodatn io  zmianę charakteru 
i siły now ych rządów, sam o zaczęło się d o 
m agać uporządkow ania  swych ram  organi
zacyjnych na drodze przym usu ustaw ow ego. 
T a  zm iana nastro jów  w  społeczeństwie s ta 
ła  się dla Rządu rękojmią, że idea w kro
czenia w  k ierunku ucieleśnienia art. 68 
konstytucji już całkowicie dojrzała.

Każda, naw et najlepiej skonstruow ana 
now a organizacja  już przez to samo, że jest 
now a i choćby ona miała zastąpić najgor
szą organizację, is tniejącą od szeregu lat 
poprzednio , w yw ołać  w szakże m us i  w or
ganizmie społecznym pewien w s trzą s ,  który 
dopiero  w ted y  mija, gdy  ta now a o rg a n i
zacja zaaklimatyzuje się. T o  też now e rz ą d y

przystąpiły do akcji utworzenia sam orządu 
gospodarczego  z daleko idącą ostrożnością 
i przedewszystkiem  taktykę sw oją  oparły na 
tern, aby sam orząd  w prow adzać  w  jak  n a j
dalej posuniętem  porozumieniu z już istnie 
jącemi organizacjami i korporacjami gospo -  
darczemi. Nim więc zostały pow ołane  do 
życia dekre tem  Prezydenta  Rzeczypospolitej 
now e izby przem ysłow o-hand low e, odbyło 
się w  Ministerstwie Przem ysłu i Handlu 
szereg konferencyj i ankiet ustnych z przed
stawicielami wszystkich zain teresowanych 
organizacyj gospodarczych i stanowisko Rzą
du w tej sp raw ie  zostało z tymi p rzedsta
wicielami całkowicie uzgodnione. T a  zgodna 
w spółpraca  daw ała  rękojmię, że organizacja 
i działalność izb przem ysłow o-handlow ych 
odbyw ać  się będzie w atmoferze pracy rze
czowej, Rzeczywiście, dzisiaj —  po dw ule t
nim istnieniu izb przem ysłow o-handlow ych 
na —  podstaw ie  now ego p raw a  m ożna z 
całym objektywizmem stwierdzić, że speł
n iają  one dobrze sw oje obowiązki, zarówno 
w  stosunku do życia gospodarczego, jak i 
do Rządu. W  szczególności zaś dodatnio 
można podkreślić  działalność izb w dziedzi
nie konsolidacji i mobilizacji opinji gospo
darczej.

Po dobrem  doświadczeniu  z izbami 
przem ysłow o-hand low em i zostały w p ro w a 
dzone na podstaw ie  now ego p raw a  prze
m ysłowego izby rzemieślnicze, które upo
rządkow ały  dziedzinę sam orządu  rzemieślni
czego w  k ierunku zapew nienia  rzemiosłu 
jednolitej us taw ow ej reprezentacji, a przez 
nią możności w spółdziałania  z Rządem  w  
dziedzinie regulow ania  ogólnych zasad p ra 
cy gospodarczej.

W  ten sposób  przemysł, rzemiosło i 
handel otrzymały jednolity wyraz w  swoich 
reprezentacjach izbowych.

Zkolei Rząd przystąpił do zapew nienia  
i rolnictwu reprezentacji ustawowej, tworząc 
prawo o izbach rolniczych i w prow adza jąc  
je w  życie, W  chwili obecnej jeszcze nie 
wszędzie w Polsce zostały te izby pow oła
ne, gdyż sto ją  temu na przeszkodzie w a 
runki f inansowe, niezależne od Rządu, a 
czekające na ustaw ow e ich załatwienie w 
Sejmie. Jednakże należy mieć nadzieję, że 
zain teresow ane czynniki społeczne doceniają  
w agę  tej sp raw y  i może ona się spodzie
w ać  pozytywnego załatwienia.

W  ten sposób  rządy obecne zrealizo
w ały  w ciągu lat 4 ogrom ne zagadnienie  
sam orządu  gospodarczego  w tych dziedzi
nach, w których zarów no w arunki formalne, 
jak i praktyczne na to pozwalają. Dla reali
zacji więc pełnego sam orządu  gospodarcze
go w myśl art, 68 konstytucji pozostają  
jeszcze do pow ołan ia  izby pracy. Gdy to 
nastąpi i gdy nastąpi rów nież możliwość u

tworzenia  jak iegoś ciała generalnej repre
zentacji gospodarczej, czy to w  postaci Na
czelnej Izby Gospodarczej,  czy też innej, 
zależnie od ew entualnych  postanow ień  w 
tym względzie ustawy konstytucyjnej, pol
skie życie gospodarcze  otrzym a pełną  moż
ność realizowania  swych postulatów  na d ro 
dze sam orządu  i na  drodze bezpośredniej 
w spółpracy  z Rządem.

Finalizacja jednakże  sam orządu  gospo
darczego w postaci Naczelnej Izby G ospo
darczej nie jest kw estją  tak ła tw ą i nie w y
nika ona  bynajm niej z pow ołan ia  poprostu 
istniejących reprezentacyj izbowych. Takie  
bowiem  mechaniczne skupienie reprezentan
tów tych izb nie stworzyłyby sam o przez się 
w aru n k ó w  i jej owocnej działalności. Aby 
to mogło nastąpić należy dokładnie  i p recy
zyjnie określić jej kompetencje, by dać  jej 
m ożność z jednej strony w spółpracy z Rzą
dem, a z drugiej, by ustalić jej s tosunek do 
ciał ustawodawczych.

Rozważania  na ten temat przerosłyby 
ram y zwykłego artykułu i dlatego ogran i
czymy się do stwierdzenia, że w dzisiejszej 
dobie, kiedy życie gospodarcze  tak się w  
k a id e m  państw ie splata  z życiem politycz- 
nem i niemal decyduje  o w arunkach roz
woju tego drugiego, Naczelna Izba G ospo
darcza zazębić się niewątpliwie musi o ustrój 
polityczny państw a  i jego organów. Problem  
rozwiązania właśnie  tego zagadnienia  s tano
wić musi przedm iot pow ażnych  studjów, 
nim wyrazić się on będzie mógł w  postaci 
ustawy. S p raw a  ta najściślej wiąże się z 
p ro jek tow aną nap raw ą  ustroju państw o
wego.

W idzim y więc, że w dziedzinie orga
nizacji życia gospodarczego  i zapewnienia  
mu ram rozwoju rządy M arszałka  Józefa 
P iłsudskiego dokonały bardzo doniosłych 
zadań, dokonały  bow iem  sprow adzen ia  o- 
pinji gospodarczej na jedną  płaszczyznę i 
dały jej wyraz w  jednolicie pom yślanej 
reprezentacji Dziś ma ona już aparat, za 
pom ocą  którego może funkcjonow ać i za po
m ocą którego może brać  żywy udział w 
tw orzeniu  sprzyjających rozwojowi przem y
słu, han d lu  i rolnictwa w arunków .

Rząd uczynił w  tej dziedzinie wszyst
ko, co miał do uczynienia i teraz już da l
szy rozwój w ypad k ó w  zależy od us tosunko
w an ia  się przedstawicieli życia gospodar
czego we wszystkich jego odłam ach  do ist
niejącego sam orządu  gospodarczego .

Sądzić  należy, iż ten rozwój w y p a d 
ków  nie zawiedzie pok ładanych  w  sam orzą 
dzie gospodarczym  nadziei.

C. P.
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Dokończenie ze str. 2-ej.) 
lem zaparciem dążyć będziem y do zwycię
s tw a na rzecz W ysokiego  Rządu.

M am y nadzieję, że nasi rzecznicy 
s tworzą w  niedalekiej przyszłości Se jm ow ą 
Komisję Rzemieślniczą, pow ołu jąc  do niej 
przedstawicieli Izb Rzemieślniczych, która to 
Komisja ob jęłaby całokształt zagadnień  z 
rozwojem  rzemiosła w  Polsce.

W  końcu zebrani w yrażają  z najwięk- 
szem uwielbieniem Hołd P an u  Prezydento
wi Mościckiemu i ukochanem u W odzow i 
M arszałkowi Piłsudskiemu.

Pow yższą  rezolucję uchw alono na od
bytem pod p rzew odnic tw em  pp. Kechta i 
Holzm anna zebraniu  w Borysławiu przy u- 
dziale około 700 uczestników, do których 
przem aw iali kandydaci W W P P .  Dr. W ojc ie 
chow ski z Borysławia i G laserm ann  ze 
Lwowa, jakoteż miejscowi przedstawiciele 
rzemiosła. Rezolucja została po przeprow a
dzeniu i wyczerpaniu  dyskusji przyjęta.

Zgromadzenie przedwyborcze 
bloku narodowó-źydowsklego.

W  niedzielę dn ia  26 b. m. o godz, 4 
pop. odbyło się w  sali Dom u Ż ydow skiego  
zgromadzenie przedw yborcze listy n a rodo-  
wo-żydowskiej.

Zgromadzenie zagaił przewodniczący 
organizacji sjońskiej w D rohobyczu p. D r  
Adlersberg. Referat na tem at „Stanow isko 
Żydów  przy w y b o rach '4 wygłosił p. Dr. 
M aurycy Richter, ad w oka t  z Przemyśla. 
P. Dr. Adlersberg  om ówił posunięcie rządu 
angielskiego przez w ydanie  „Białej Księgi44. 
Następnie jednogłośnie  uchw alono  zgłoszo
ne rezolucje: Obecni w yrażają  gotow ość 
g łosow ania  na listę narodow o - żydow ską  
Nr. 14 oraz jaknajenergiczniej protestują 
przeciw zarządzeniom rządu angielskiego.

Sprawozdanie
z w ieców  urządzonych staraniem sekcji pro
pag an d o w e j  Pow. Kom, B. B. W. R, w D ro
hobyczu w  dniu 26/X br. o godz. 11,30 w 
M edenicach i o godz. 16 w  Słońsku.

W  M edenicach wiec odbył się koło 
budynku gm innego, gdzie zebrało się około 
600 osób t. j. z Medenic, Rabczyc, Opar, 
Letni, Kónigsau, Jozefsberga, Bilcza, Rade- 
licz, H orucka, Lipie i Krynicy.

Zebrani wybrali na  przewodniczącego 
ob. M azórczaka, na  sekretarza ob. H ajduka.

Pierwszy przem aw iał k ierownik szkoły 
w  D rohobyczu p. Bryła Alfred, który w 
swoim  przem ów ieniu  nakreślił  h is torję  P a ń 
s tw a  Polskiego od roku 1918 do czasów 
bieżących, podkreśla jąc  lwią część zasług 
B udow niczem  P ańs tw a  Polskiego Pierwsze
mu M arszałkowi Józefowi P iłsudskiem u na
stępnie zabra ł głos nauczyciel z D rohoby
cza p. Szymon Kindykiewicz, który w sw o 
im przem ówieniu  podkreślił  znaczenie i 
w ażność  pracy ludu dla dobra  Państw a,

Z kolei przem aw iał nauczyciel p. S tan 
kiewicz. który w  języku ruskim g w arą  miej
scow ą przem ówił do zebranych podkreś la 
jąc solidarność i łączenie się d la  dobra  
P ań s tw a

Zebrani w ysłuchali przem ów ienia  z 
w yrazem  zadow olenia  i przyznania  racji 
m owcom. Na zakończenie zreasum ow ał 
przem ów ienia  p rzed m ó w có w  nauczyciel z 
D rohobycza p. Pusiarski S tanisław  i odczy
tał rezolucję, którą  zebrani uchwalili jed n o 
głośnie.

Na tern w yczerpano porządek dzienny 
i przewodniczący wiec rozwiązał,

O godzinie 4-tej popołudniu  odbył się 
wiec w S łońsku w sali Dom u Ludowego, 
Zebrani w  liczbie stu w ybrali  na p rzew od
niczącego naczelnika gm iny Raszczuka Mi
chała, który zaproponow ał na  sekretarza 
O parskiego Pawła. Ten  jednak  odmówił. 
W obec  tego w ybrano  W olfa  Ju liana

P orządek  przem ówień był podobny  do 
wiecu w M edenicach  i podobne  przem ó
w ienia  co do treści.

0 Kobiefa *  
współczesna

nie poddaje się już cier
pliw ie bólow i głowy, G dy 
ten ból, nieunikniony przy 
dzisiejszym tempie życia, 
zaczyna je j dokuczać, za
żywa szybko 1 — 2 oryg i
nalnych tabletek Aspiriny, 
które sprawiaję je j ulgę.

Istnieje tylko jedna

ASPIRIINA
Każde opakowanie i każda tabletka oryg i
nalnej Aspiriny opatrzone sę znakiem BAYER.

Rozwój Komitetu Floty Naród. 
I skoordynowania wyslłhów.

Komitet Floty Narodowej, jako insty
tucja pow ołana  do życia U staw ą Se jm ow ą 
z dnia 16. lutego 1927 r. w  celu g rom adze
nia funduszów  na bu d o w ę  polskiej floty 
morskiej tak w ojennej jak i handlow ej oraz 
koordynującej wszelkie poczynania w  tym 
kierunku, dzięki g łębokiem u zrozumieniu 
przez społeczeństwo potrzeb P aństw a, rozwi
ja się coraz pomyślniej. Organizacja Kół 
Komitetu Floty N arodow ej na terenie Rze
czypospolitej zatacza coraz szersze kręgi. W  
chwili obecnej Komitet liczy daleko ponad 
tysiąc filji (Koła miejscowe), które, działając 
każde na sw ym  terenie, przysparzają  fundu
szów na b u d o w ę  floty morskiej.

Niezależnie od tego autonomicznie 
działają Komitety W ojew ódzkie  w  Łodzi. 
Poznaniu , T oruniu , Katowicach, Koło Sto
łeczne w W arszawie.

W  ciągu ostatnich miesięcy szereg or- 
ganizacyji zaw odow ych w ścisłym kontakcie 
z Centralą Komitetu przystąpiło do zbiórki 
funduszów  na budow ę  okrę tów  sw ego  imie
nia. 1 tak: P racow nicy Kolei Państw ow ych  
przystąpiły już do zbiórki na okręt „D ar 
Kolejarzy", Sędziowie i Prokuratorzy na 
okręt „T em ida" , nauczycielstwo na  „D ar 
Nauczycieli". O byw atele  Stolicy na wielki 
okręt „D ar  W arszaw y", P racow nicy  Poczt 
i Telegrafów  na „D ar Pocztow ców ",

W szystkie kwoty zbierane przez po
wyższe instytucje i organizacje w płacone są 
do Centrali Komitetu, która w księgach b u -  
chalteryjnych segreguje  wpłaty na poszcze
gólne konta  ofiarodawców.

Komitet Floty N arodowej pragnie  za
znaczyć, że w związku z haniebnym i zak u 
sami T rev iranusa  na całość naszych granic  
zachodnich i brzegu morskiego, niektóre u- 
g rupow an ia  społeczne w szlachetnym patrio

tycznym odruchu  zainicjowały zbiórki fun
duszów  na bu d o w ę  okrętów  dla Państw a  
bez uzgodnienia  tej akcji z C entralą  Komi
tetu Floty Narodowej, wskutek czego akcja 
o tak doniosłem znaczeniu dla Państw a  roz
prasza się, w prow adza jąc  chaos w pojęciu 
społeczeństwa,

Aby zapobiedz  temu szkodliw em u dla 
wielkiej akcji państw ow ej działaniu, Komi
tet Floty Narodowej podkreśla, źe jest jedy
ną  Instytucją społeczno-pafistwową, która 
pow o łan a  jest do koordynow ania  wszelkich 
poczynań społecznych w  k ierunku g ro m a
dzenia  funduszów  na bu d o w ę  okrętów  dla 
P ańs tw a  i zwraca się niniejszym z gorącym 
apelem  do wszystkich obywateli i o rgani
zacji społecznych, które już zopoczątkowały 
zbiórki na kupno i bu d o w ę  okrętow, o n a 
wiązanie ścisłego kontaktu  z C entralą  Ko
mitetu w W arszaw ie  —  Elektoralna 2 —  
G m ach Ministerstwa Przemysłu i Handlu 
oraz wpłacanie  wszelkich zebranych kwot 
na ten cel do P. K. O. Konto Komitetu 30.

Komitet Floty N arodow ej żywi naj
g łębszą wiarę, że apel niniejszy, mający na 
celu jedyn ie  dobro  wielkiej sp raw y nie 
przebrzmi bez echa, a przekona  tych oby
wateli oraz organizacje społeczne, które do
tychczas szły w rozprószeniu i skoordynuje  
ich szlachetne wysiłki w myśl wielkiej m a
ksymy „W  jedności siła".

Zbrodnicze rozciągniecie linki 
wszerz drogi.

Dnia 14/X 193 0 około gedz. 21-sze 
nieznani sp raw cy rozpięli linewkę d rucianą  
w poprzek drogi państw ow ej Drohobycz, 
Stryj, na 18 km. obok gminy Gaje niżne. 
Na rozpiętą linkę najechało auto firmy „Pe-  
trolea" z Borysławia, skutkiem czego zostało 
ono uszkodzone, zaś jadący  w aucie szofer 
Piotr Malik i maszynista tejże firmy Karol 
Kopczyk, zostali dość pow ażnie  na ciele 
uszkodzeni.

Linka została rozpiętą, na jp raw d o 
podobniej w celach sabotażowych, zaś za 
mach był sk ierow any najp raw dopodobnie j 
na p. Starostę Porembalskiego, który w tymże 
czasie przejeżdział tą drogą i tylko dzięki 
szczególnemu zbiegowi okoliczności uniknął 
katastrofy.

Napad na funkcjonariusza P. P.
Dnia 19 b. m. około godz. 16-tej dwaj 

osobnicy przedstaw iając się za żebraków  
przyszli do gminy Kónigsau tut. powiatu i 
wstąpili tam do dom u Schwarza rzekomo 
po wsparcie. W dom u tym był obecny ró w 
nież st. post. T rem becki, k tóremu osobnicy 
ci w ydali się podejrzanym i w obec czego 
zarządał od nich w yleg itym ow ania  się. Je 
den ze sp raw ców  okazał jakieś dokumenty, 
a w tej chwili drugi ze ze sp raw ców  w y 
ciągnąwszy momentalnie rew olw er oddał do 
st. post. T rem beckiego  3 strzały rew olw ero
we z których jeden ranił go ciężko w p ra 
w ą  pierś. St. post. Trembecki nie tracąc 
przytomności chwycił napastn ika  za rękę 
uzbro joną w rewolwer, broniąc się ró w n o 
cześnie przed drugim, który usiłował go 
przebić nożem, a naw et zranił go w lewą 
rękę.

Dopiero po dłuższem szam otaniu  się 
ze spraw cam i, po nadejściu pomocy ze stro
ny mieszkańców tejże gminy, zdołał on dzię
ki swej odw adze  i przytomności umysłu obu 
sp raw ców  przytrzymać. W czasie dochodzeń  
stw ierdzono  ze sp raw cam i napadu  są  W ło 
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dzimierz Żydzyk pochodzący z pow. Żółk iew 
skiego oraz Jurij Iłeczko pochodzący z pow. 
Jaworowskiego. Dalej ustalono, że  są  oni 
sp raw cam i rozciągnięcia linewki na drodze 
państw ow ej obok G ajów  niżnych, (o czem 
wzmianka w  innem miejscu) do czego też 
się przyznali, oraz są  podejrzani o p o d p a 
lenie stert ze zbożem w Radzeliczu na szkodę 
D ra  H enryka Kolischera, —  Ranny st, post. 
T rem becki został odwieziony do szpitala 
pow szechnego w  Drohobyczu gdzie dotych
czas przebywa. Spraw ców , zaś odstawiono 
do dyspozycji Sądu O kręgow ego w  Stryju.

Zabójstwo.
»

D nia 19 b. m, w czasie zabaw y ta
necznej urządzonej przez m ieszkańców gm i
ny Dobrohostew, na której był obecny rów 
nież znany złodziej Mikołaj Kochany z Bo- 
lechowiec, wynikła bojka, którą nota bene 
on sam wywołał, w czasie której został 
ciężko pobity tak, że zdołał zaledwie schro
nić się do jednego  z tamt. mieszkańców, 
gdzie natychmiast po przybyciu zmarł.

Napad rabunkowy.
D nia  27/X br. Eliasz Berger r. Ku- 

melheim z Drohobycza, zwabiwszy p o d s tęp 
nie pod pozorem kupna  dolarów  tut. w alucia- 
rza Jakóba  Kóstenbauma, n a jp raw d o p o d o b 
niej w celach rabunkow ych, uderzył go 
flaszką z piwem  po głowie a następnie p o 
czął go dusić, Kiedy widział, że na krzyk 
napadnię tego  b iegną ludzie z pomocą, 
porzucił sw ą  ofiarę i zbiegł przez 
podw órza ,  a następnie  od jechał do S am bo
ra, gdzie zgłosił się w tamt, Komis P. P. 
sam ooskarża jąc  się o dokonany  czyn, ze
znając rów nocześnie , że do czynu tego n a 
mówił go Herma'n Ehrlich z Drohobycza. 
Przeciw obom  wszczęto dochodzenia  o u- 
siłowany rabunek  i morderstwo.

Biała Księga...
• • • i  • • *

Rząd Jego Królewskiej Mości 
Rząd lm perjum  Brytyjskiego 
Cziś dopuścił  się podłości 
W obec  ludu Żydowskiego.

■Mac D onalda  rząd czerwony 
Który broni p raw  człowieka,
Zrzucił z twarzy swej zasłony 
1 do zdrady  się ucieka 
W y d a ł  Księgę, nazw ał Białą 
W  której Żydzi są zdradzeni,
Św iat niech pozna p raw d ę  całą:
Bo angielscy dżentelmeni
C hcą nam w yrw ać Ziemię przodków
Zburzyć rozpoczęte dzieło,
Różnych się chw ytają  środków  
Byle celu się dopięło.—•
Lecz się srodze omylili 
1 zaw iodą ich nadzieje,
W ytrw ać mamy bracia mili 
Niech strugami krew się leje.—
O budziła  się w nas siła
Która wieki cala spała
Cały naród  ożywiła
Krew Bar— Kochby w nas zagrała,
Hejże! Bracie —  robotniku 
Hen —  T am  w palestyńskiej Ziemi 
Ty wolności —  bojow niku 
W alcz z hordam i tam dzikiemi 
W alcz i w ytrw aj aż do Końca,
Ze wszech stron Ci odsiecz idzie 
Siły da Ci p rom ień słońca 
W ytrwaj! W ytrwaj! Dzielny Żydzie 
Niechaj świat przekona cały 
Twojej Krwi ta wielka hojność,
W  Erec poległ Żyd dla chwały 
Za OJCZYZNĘ i za WOLNOŚĆ...

Zdzisław Kaer.

Utworzenie nowej placówki 
sportowej.

W  związku ze zbliżającym się sezo
nem  zimowym została u tw orzona Sekcja  
Narciarska przy oddziale Drohobycko —  Bo- 
rysławskiego Polskiego Tow. Tatrzańskiego 
Zadaniem  tej sekcji będzie  krzesienie tego 
w spania łego  sportu w śród  członków tutejszego 
społeczeństw a to przez urządzanie kursów  ja. 
zdy .na nartach pod k ie row nic tw em  facho
wych instruktorów  tak dla osób dorosłych 
jakoteż dla dzieci i młodzeży, p row adzenie  
wycieciek narciarskich w okolice i organi
zow anie  zaw odów  na terenie Truskaw ca, 
przy czynnem poparciu p. M arszałka Jarosza. 
O zainteresowaniu  się tą Sekcją  dowodzi 
fakt że już obecnie zgłosiła swój akces 50 
osób Zgłoszenia przyjmują; Drogerja  O bro-  
wicza w Drohobyczu i Sklep "Maryla,, 
w Borysławiu.

Dr. M ischel jun.
specjalista chorób uszu, nosa, gardła  

w y j e c h a ł .

Księga.
Z a m ie s z c z a m y  n a d e  

s łany  nam  a r tykuł ,  ileże 
s p r a w a  w  nim o m a w ia n a  
j e s t  p rz e d m io te m  z a in t e 
r e s o w a n ia  ca łeg o  św ia ta  
cy w il izo w an eg o .

(R ed ak c ja .)

Stryj, w listopadzie.

Można ją  porów nać do wyroku dzie
jów, które kazały nam opuścić w łasną  zie
mię i pójść w rozsypkę. Przed dwutysięcy 
lat opuściliśmy Erec gnani pędem czy sza
łem religijnym. Ustąpiliśmy przed siłą fi
zyczną, ufni, że treść religijna naszej duszy 
wystarczy na przetrzymanie w golusie i u- 
trzymanie jedności narodowej. Po w ędrów ce  
golusowej świtała nam ju trzenka w yzw ole
nia, Skazaniec i żebrak chciał wrócić do 
wolności Dziwiliśmy się, że znaleźli się lu
dzie, którzy mówili, że pom ogą nam w w y
siłku narodow ego  wyzwolenia. Przecieraliś
my oczy na widok tych mężów, którzy o d 
ważyli się s tanąć w obronie narodu, które
go nikt nie lubi, kłóry przez wieki był ob -  
jektem pogardy  i obawy, drwin i podziwu. 
Przez chwilę trw ał ten sen. Czem są dzie
sięć lat w obec naszej ery. I marzyliśmy sen

Biała

o niekrw aw ym  powrocie do w łasnego d o 
mu. O powrocie w aureoli czynu i ofiary.

Biała księga przerw ała  ten sen, o tw o 
rzyła nam szeroko oczy i ukazała ziejącą 
przed nami dziejow ą przepaść. Siły czynne 
przed dwu tysięcy lat działają i teraz. G o- 
lusowa dusza żydowska, czy jeszcze śnić 
będzięsz o dziejowej sprawiedliwości Są
dziliśmy, że się znalazł jeden  naród wśród 
wszystkich na rodów  nas nienawidzących, 
który duchowo, biblją z nami spokrewniony 
chciał wziąć na się misję pomocy narodowi 
żydowskiem u w dniu jego zm artw ychw sta
nia. O buchem  uderzyła biała księga w  n a 
szą jedyną n a rodow ą  nadzieję i rozszarpała 
na strzępy to, co świętem się stało. N ajbar
dziej podejrzliwi z nas  nie spodziewali się 
takiego uderzenia od narodu, w którego rę
ce daliśmy nasze nadzieje i zbawienie.

Biąła księga nas obudziła ale nie zła
mała.

Nasza wola i dum a n a rodow a  zwarta 
stanie do walki o sw oje  p raw a i w brew  
wszelkim przeszkodom  spólnym wysiłkiem 
dźwignie się do  twórczego czynu całego 
narodu. Naród żydowski ma bowiem do 
wyboru między śmiercią w golusie a ży
ciem bujnem  na własnej ziemi. Z tej alter
natywy musi jedno  w ybrać  Połączyć się to 
da, gdy na ziemi własnej będzie silny zdro
wy naród żydowski. Bez żydow skiego  na
rodu na własnej ziemi, Żyd golusowy znik
nie prędzej czy później.

Nie wolno uderzyć w pesymizmu ton 
w  żadnej fazie życie narodow ego. B iałą  
księgę zastąpi wkrótce inna, uznająca nasze 
p raw o do życia-i rozwoju . Naród dążący 
trwale do wolności, o trzyma ją prędzej czy 
później, i dla nas ten dzień zajaśni, w któ
rym wesoło  opow iadać  będziem y historję 
naszego dziw nego losu narodow ego.

Dr. M uhlbauer.

Kroniko stryjsko.
Kino óźwieRowe „Sokół"

W  sali „Sokoła" insta low ano ostatnio 
apara t  dźwiękowy. Właściciel tego kina 
dźwiękowego stara się najnowszym i szla
gierami ściągnąć społeczeństw o na te wi
dzenia godne  sztuki filmowe. Pan Reich jest 
pom ysłowy i przedsiębiorczy, i um ia ł  zain
te resow ać publiczność dla najnow szej t e c h 
niki filmowej. T łum y  w idzów  ciągną  dzien
nie do „Sokoła" na  film dźwiękowy. Poga
nin i New Jork w nocy były ostatnią a trak
cją tego kina.

Zawody konne.
W e własnym, parku urządził pierwszy 

pułk artylerji górskiej dnia I2/X br. z a w o 
dy konne. Zaw odam i kierował osobiście d o 
w ódca  tego pułku p. pułk. Czopór. Do za
w o d ó w  stanęli podoficerowie i oficerowie 
w ym ienionego pułku. T ak  pp. oficerowie jak 
podoficerowie wykazali dużą um iejętność w 
biegu myśliwskim i w biegu . z p rzeszkoda
mi. Kanonierzy wralczący o sw oje krzesła 
pokazali doże postępy w jeżdzie konnej. 
Zwycięzcy żołnierzy i oficerowie otrzymali 
z rąk dow ódcy upominki.
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Na jakich zasadach opięta sle i co dale 
odciagaale aikotyny z papierosów.

Palen ie  tytoniu stało się już powszech
nym  zwyczajem. Dziś ani moraliści, ani hi- 
gjenisci nie zw alczają  go zasadniczo, jak 
ongi. Natom iast umysły stróżów zdrow ia 
ludzkiego, a za niemi chem ików  i przem y
s łow ców  zaczęły p racow ać  nad  zmniejsze
niem zawartości nikotyny w  tytoniu. P o w 
stało. now oczesne  zagadnienie  odciągania  ni
kotyny. O  ile bowiem organizm om  zdrowym  
nikotyna zaw arta  w  tytoniu nie szkodzi, o 
tyle w dolegliwościach nerw ow ych, serco
w ych i niektórych żo łądkow ych ten odsetek 
nikotyny, jaki się w  tytoniu znajduje, może 
dalej rozstrajać organizm i osłabiać. Posta 
now iono  tedy w ysnu tą  z dośw iadczenia  za
sadę, że d la  palaczy o słabszem zdrowiu 
potrzebny jest tytoń ze zm niejszoną zaw ar
tością nikotyny. P rzekonano  się, źe jeśli 
ktoś przyw ykł do tytoniu, to radyka lne  za
przestanie palenia  niekiedy bardziej szkodzi, 
niż sam o palenie. Obniżyć sztucznie odse
tek n ikotyny w  tytoniu —  stało się hasłem 
now oczesnej higjenyj

W  odciąganiu  nikotyny nie chodzi by
najmniej, jak  sądzą  niektórzy, o jej zupełne 
usunięcie. Rzecz bowiem  jasna, że tytoń 
całkowicie pozbaw iony nikotyny, a naw et 
posiadający  choćby 10 procent jej norm al
nej zawartości, przestałby być tytoniem —  
stałby się jak iem ś w yja łow ionem  zielem bez 
w oni i sm aku, Byłby to tytoń jedynie z p o 
zoru. B adan ia  sm akow e  doprowadziły do 
wniosku , że nie należy  schodzić poniżej 25 

30 proc. norm alnej zawartości nikotyny, 
czyli, że należy jej odciągać nie więcej, jak 
70 —  75 proc.

Z odciąganiem  nikotyny wiąże się o d 
ciąganie także ubocznych sk ładników , jakie 
tytoń zawiera, a  więc zw iązków  cjanowych, 
spirytusu drzewnego, amoniaku i substancyj 
smolistych, W praw dz ie  zna jdu ją  się wszyst
kie one w nikłych odsetkach, lecz w  sumie 
znacznie po tęgują  pobudza jące  i odurzające 
działanie nikotyny. Nie wszystkie systemy 
odciągania nikotyny potrafiły rozwiązać na
leżycie zagadnienie  odciągania  sk ładników  
ubocznych.

Historja usiłow ań odciągania  nikotyny 
z tytoniu jest dość  daw na. P ierwszy pa ten t 
na odciąganie  uzyskano w  Niemczech w  r. 
1877, potem  pojaw ił się szereg innych m e
tod. Lecz te p ierwsze sposoby długi czas 
daw ały  wyniki n ad e r  n iezadaw ala jące : od 
ciągały nikotyny zbyt mało, na  miejsce od
ciąganej nikotyny w prow adza ły  inne zw ią
zki chemiczne, czasem szkodliwsze od sa 
mej nikotyny. Ulepszenie tych system ów  jest 
dziełem dopiero ostatniej doby.

Do najlepszych w yników  doszedł P o l
ski M onopol Tytoniow y w  sw ym  systemie 
odciągania  nikotyny —  najnow szym  jaki 
istnieje. O paten tow ano  now y system w roku 
1928, a po raz pierwszy wypuszczono na 
rynek papierosy odciągane czyli odnikotyni- 
zow ane  (Ergo i Egipskie) w czerwcu roku 
1930, Polski sposób  umiejętnie w yzyskał 
ęałe dotychczasowe dośw iadczenie  w  tej

mierze. Z achow ując  wszystkie zalety osiąg
nięte przez poprzedników , potrafił uniknąć 
ich wad,

Jakież są zasady polskiego sys tem u?—
I. Zdołał on osiągnąć  najlepszą granicę, 
mianowicie odciąga  65 —  6 0 %  nikotyny 
czyli pozostawia w  papierosie  35 —  40% , 
gdy  niektóre inne systemy obecnie prak ty
kowane do tej granicy  dojść  nie zdołały.
II. O dciąga  w b, wielkim stopniu uboczne 
składniki, dzięki czemu polski papieros o d 
ciągany  w ybornie  się żarzy i nie wytwarza 
ani t ro ch ę  szkodliwego kw asu  węglowego-
III. Zachow uje  niem al bez zmiany smak i 
zapach odpow iedn iego  gatunku  tytoniu. W  
polskim bowiem systemie, opartym na za
sadzie t. zw. hydrolizy, t. j. rozkładu  z po
m ocą wody, udało  się uniknąć procesów  
ługow ania  i d o d aw an ia  pomocniczych ś rod 
ków  chemicznych, które w  innych syste
mach rozkładają  istotną treść tytoniu i tw o
rzą nowe, a szkodliwe związki z nikotyną,

Polski system odciągania  nikotyny jest 
dużym  krokiem naprzód w  zabiegach o u- 
zyskanie należycie odciąganych w yrobów  
tytoniowych i s tanowi jed n ą  z pow ażnie j
szych zdobyczy techniki polskiej w  ostatnich 
latach.

Najlepszą miarą wartości tego systemu 
jest wielkie powodzenie, z jakiem się spot
kały nasze papierosy odciągane w śród  pa
laczy.

Jak dotąd  Polski M onopol Tytoniow y 
wypuszcza  m asow o tylko d w a  gatunki pa
p ierosów odciąganych —  Ergo i Egipskie, 
lecz na zam ówienie  dostarcza i inne g a tu n 
ki (Zam ów ienie  musi opiew ać przynajmniej 
na 500 szt, a sk ładać  je móżna w każdym 
zakładzie sprzedaży w yrobów  tytoniowych 
lub u hurtownika.)  Z cygar przynajmniej 
narazie, nie odciąga się nikotyny. Pude lka  
z papierosami odciąganem i tem się odzna
czają, że m ają  na zamknięciu nak le joną  o- 
paskę  z napisem : „poddane  odnikotynizo- 
w a n iu “ , a na  każdym papierosie widnieje 
napis: „O dn iko t .“

Obchód 25-lecin walki 
g polskość szkoły ludowi*

Ziemia Łowicka, -na której najp ierw  
rozpoczął i zorganizował się ruch przeciwko 
rusyfikacji szkoły ludowej, pięknie uczciła 
25-lecie tej pamiętnej chwili,

W  dniu 4 b, m. w Łowiczu w  sali ki
na w ojskow ego odbyła  się najpierw  zorga- 
n ow ana  przez Oddział P ow ia tow y Związku 
Nauczycielstwa Szkół Pow szechnych  u ro
czysta akadem ja  przy udziale nauczycieli 
organizatorów  akcji spolszczenia szkół ludo
w ych : Zygm unta  Nowickiego, Stanisława 
Najmoły, L udw ika  Sudy, S tan is ław a Paliń- 
skiego, Ziemkiewicza i innych. Po przem ó
wieniach uchw alono dla uczczenia 25-lecia

walki o polskość szkoły ludow ej otworzyć 
w  Łowiczu un iw ersytet dla dorosłych im. 
W ł Reymonta.

Po akademji zebrani udali się do o d 
ległej o 4  km. wioski P ilaszkowa, gdzie 25 
lat temu w szkole p. S tanisław a Najmoły 
odbyło  się zebranie de legatów  nauczyciel
stwa szkół ludowych Królestwa K ongreso

w e g o ,  na którem postanow iono  jednom yśl
nie w brew  obowiązującym przepisom p ra w 
nym rozpocząć we wszystkich szkołach lu
dowych naukę w języku polskim. Na skraju 
Pilaszkowa przed b ram ą  pow italną wyległa 
cala ludność  wioski: dzieci szkolne, Z w ią
zek młodzieży wiejskiej, Kółko Rolnicze, 
Straż O gniowa, „Strzelec" —  witając nau
czycieli —  bo jow ników  o szkołę Polską. 
Powitanie było serdeczne, pełne w zruszają
cych do łez mom entów. Z pośród ludności 
przemawiali:  p. Kurczak —  w  imieniu tych, 
którzy wespół z nauczyciels twem w  r. 1905 
walczyli o szkołę polską, p. A. Dom ińczak 
—  w imieniu grom ady, p. T. W alczak —  w 
imieniu Koła Młodzieży Wiejskiej i nauczy
cielka p. L. Kuczyńska —  w imieniu dzieci 
szkolnych.

Dzieci szkolne i zw iązkow a młodzież 
wiejska powitały  uczestników Zjazdu pio
senkam i okoliczn.ościowemi, poczem w szys
cy udali się do szkoły, w której zapadły 
przed 25 laty tak doniosłe uchwały.

W śród  licznych przem ów ień i w sp o m 
nień z owej pamiętnej doby, gdy  nauczyciel 
ludow y ręka  w rękę z ludem wiejskim w y
powiedział w alkę caratowi, w atmosferze 
zupełnego zbratania  się ludu z inteligencją 
pracu jącą  sk ładano w  słowie i piśmie hołd 
bo jow nikom  o Szkolę Polską. W  podziękę 
za obyw ata lską  pracę niech utkwią im na- 
zawsze w pamięci te piosnki nieuczone, 
lecz z serca na poczekaniu  sk ładane  jak ta, 
którą  przytoczę z pamięci:

Za te W asze  trudy.
Za tę pracę znojną—

M amy po lską  szkołę
I Ojczyznę wolną...

Udział kapitału zagraniczne
go  w  przemyśle naftowym.

Na ogólną sum ę kapitału zak ładow e
go, w ynoszącą  234.979 750 zł., udział kapi
tałów zagranicznych w  kapitale akcyjnym 
przedsiębiorstw  naftowych w yraża się w 
sumie 167.922.790 zł.

Największy udział w  kapitale akcyj
nym spółek naftowych w Polsce przypada 
na kapitały francuskie, a mianowicie : 
129 330 715 zł., dalej idzie kapitał am ery 
kański —  28 578.580 zł., austrjacki —  
7.798.745 zł. i holenderski — 1.440 000 zł. 
W  małym stopniu za in teresow ane są w na
szym przemyśle naftowym kapitały belgij
skie —  624.750 i angielskie —  150.000 zł.

Z powyższego wynika, że eksploatacją 
te renów  naftowych w  Polsce zajmuje się 
głównie g ru p a  kapitalistów francuskich, któ
ra jest rep rezen tow ana  w Polsce przez C re
dit Genera l des Petroles w Paryżu.
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KSIĄŻĘTA NA M IAIIIi)
W  rolach głów nych: LYA MARA, LUDWIK, KO- 

WAL-SAMBORSKI, FRITZ KAMPERS.

~ ó t c e  ..ZAKAZANE GODZIMY"
W rolach głównych: Romon Novarro i Rene Adoree

(SikSGskS
© R S 6 t * S

W  sobotę  8 i w niedzielę 9 bm '  
P O R A N K I

BARDELYS,
k s i ą ż ę  m i ł o ś c i

W  roli gł. JO H N  GILBERT

Ilustruje film pełna orkiestra. 

iS tS © S ^ S S ® S ^ S ^ S ^ S S C 9 S iłS i3 5 <

NARTY i przybory do sportu zimowego

p o’l e c a

Drogerja L. Obrowicza Drohobycz, Ratusz.
a r t y  d z i e c i n n e  o d  16 zł. [ c m

Nadesłane sprawozdania.

Zgrom adzen ia  
Dra Rotenstreicha.

W  ubiegłą niedzielę przemawiał na 
masow ych zgromadzeniach w yborców  ży
dow skich b. senator Dr. Rotenstreich w Bo
rysławiu i na Wolance.

Zgrom adzeni jednogłośnie  uchwalili 
g łosow ać na listę Nr. 14.

Identyczną uchw ałę  powzięło zgrom a
dzenie w yborców  żyd. w Drohobyczu po 
w yw odach  kandydata  Dra Rotenstreicha 
i prezesa Dra T annenbaum a.

Zebranie p. Glasermana.
Na zebraniu rzemieślników żyd., sk u 

pionych w J a d  C haruz im “ w Drohobyczu 
po w yw odach  p. G laserm ana  powzięta 
została uchw ała  w k ierunku oddan ia  gło
sów na listę Nr. 1.

Rozłam u  mieszczaństwie droltob.
Ostatnio odbyło się zebranie rzemieśl- 

niczo-mieszczańskie w Drohobyczu,
Po licznych w yw odach  większa część 

zebranych pod przew odnic tw em  d. asesora 
B adaka uchwaliła  g łosow ać na listę Nr. 1.

niegościnny Wydział Śledczy.
P. Moses Breitbard, znany komunista 

na b ruku  lwowskim  zjawił się onegdaj w 
Drohobyczu, przywożąc ze sobą tylko 15 
kg. bibuły komunistycznej celem jej roz
pow szechnienia  wśród tut zwolenników.

Niestety w yw iadow cy  t u t  W ydziału 
Śledczego okazali się bardzo niegościnni 
wobec lwowskiego gościa, którego przy- 
aresztowali na ul. Stryjskiej w chwili, gdy 
usiłował wykonać sw e zbrodnicze zamiary. 
Breitbarda odstawiono do Sambora.

Ukraińskie gimnazjum
o czem obszernie doniosły dzienniki, zosta
ło zamknięte.

Bracia Polacy!!
niebyw ała  okazja! n iebyw ała okazja!

Z im a się zbliża, każdy musi się zaopatrzyć w od
powiednie towary zim owe, ale brak mu na to  pie
niędzy. Firma nasza postanowiła celem reklam y, bio
rąc pod uwagę ciężkie czasy i brak gotów ki, wysłać 
każdemu po cenach w prost niebywałych, bo cały 
kom plet towaru składający się

D źw iękow e

Kino „Sztuka"
 a

Po filmach „Rio R ita“ i „W esele 
w Hollywood*, które cieszyły sią wiej- 
kiem powodzeniem wystawia obecnie 
Dźwiękowe Kino „Sztuka" najcudowniej
szy film dźwiękowy świata p. t.

z 16 sztuk tylko za 49 zł. 10 ar SPMJACy BŁAŻEK
a m ianowicie: 2 i pó ł m. weluru wełnianego z pod
szewką na odw rotnej stion ie, tow ar puszny i m ięk
ki, nadający się na palto męskie lub damskie, 3 m. 
kortu zim owego -—  tow ar b. mocny, nie do roz
darcia na ubranie m ęskie lub kostjum damski, 1 ko
szula męska, ciepła i puszna z dobrego trykotu , 6 
par s k ^p e te k  ciepłych, 1 kraw at elegancki, jedwab
ny i 6 chusteczek do nosa. —  To wszystko wysy
łam y ty lko  za jedyne 49 zł. 70 gr. za zalicz
ką, po otrzym aniu listownego zamówieńia. Płaci się 
przy odbiorze towaru.

'JW R G A; O ile towar się nie spodoba, przyj
m iem y go z powrotem , a pieniądze zwrócimy. Po
lacy om ija jcie firm y nierzetelne, a napiszcie zaraz 
do naszego składu fabrycznego:

„POLSKA POMOC" Łódź, Pl. Dubrowskiego 4.
Cenniki i druki przesyłamy bezpłatnie.

W  roli głównej największy aktor

AL JOLSON
oraz fenomenalne dziecko SONNY BOY.

N adprogram  przebojowe dodatki dźw iękow e.

W  sobotę  9 i w  niedzielę 10 l is topada b. r. 
Poranki w spania łego  filmu p. t.

JARMARK MIŁOŚCI
W  roli gł. BILLI DOVE, GILBERT ROLAND. 

N adprogram : rewelacyjne dodatki d ź w ię k .a

W krótce najw iększy film dźw iękow y

z Ram onem  N ovarro
w roli głównej.

Nie loterja C ^ y  O d g f t d f l iC C iC ?  Nie podział ^

Z-A-N-O-P-N Tak drogie i pożądane w dzisie jszym  czasie kamgarny na ubrania
i kostjum y damskie, bieliznę damską i pościelową, gotow e ubrania i płaszcze; 

B-L-l-N - L- U męskie i damskie, ko łd ry  watowe, zegarki zło te: damskie i męskie, aparaty

L-N-O-W-ł fo togra f iczne i inne wartościowe przedm ioty, możecie u nas otrzymać zupełnie

bezpłatnie, —  Mierna żadnego ryzyka, —  M iepowodzenie wykluczone.

Prosimy nadesłać nam praw idłow e rozwiązanie obok umieszczonego zadania ( lite ry  należy ułożyć 

wszerz), które oznacza trzy miasta polskie.
W raz z zadaniem prosimy w liście podać dokładny adres oraz załączyć znaczek 'pocztowy jją  

porto, na co otrzyma W P. szczegółowy prospekt i niespodziankę, V ' f ‘

Posiadamy dużo listów  dziękczynnych. t

„HERMES" —  DOM W YS YŁK O W Y, ŁÓDŹ GŁ. SKRZYNKA PO CZTO W A 392.

I/
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Konc. P rzedsięb io rstw o  dla w sze lk ich  urzą
dzeń e l e k t r y c z n y c h  i radiotechnicznych

J AN Z A N K S K I
DROHOBYCZ

RYNEK 21. ----------
STANISŁAW Ó W
  —  KARPIŃSKIEGO 16.

S T R Y J
GołuchowsKIejo 1. 

wykonuje wszelkie roboty w zakres elektro
techniki i radja wchodzące.

Posiada stale na składzie materjał instalacyjny, żyrandole, 
lampy, lampki na szafki nocne, żarówki i t. p.

Z D Z I E D Z I N Y  R A D J A :  W szelkie części składowe, 
fabryczne oryginalne aparaty „Philips", „Elektrit", Marconi", 
„Telefunken" i inne, głośniki, słuchawki, baterje anodowe 

i bateryjki do lamp kieszonkowych. 
Detektorem  zakupionym  u nas odb iera s ię  
x x  kilka stacji krajow ych i zagranicznych. xx

PORADY TECHNICZNE BEZPŁATNIE!

Za każdy radjosprzęt jak i aparat pełna roczna guarancja.

Najwyższe Nagrody 
osiągnęło

Mydło pathmce
do prania i mycia

Reprezentacja: Herschmann i Sternbach, Drohobycz, Piłsudskiego. Telefon 399.

pruk. „SWYPA" Drohobycz. Tel. 6. —  Miejsce w ydania  Drohobycz. W y d aw ca : Ska W ydaw nicza  „ G Ł O S “. R edaguje  Komitet.


